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Lekkie SikDCllkl 
motoroC1Je 

FLADERA 
o wydajności 6001750 litrów 

wody na minutę 

z udoskonalonym niezawodnym 
dwucylindrowym motorem dwa ... 

taktowym 12j 1 s P. S . . 

Warunki sprzedaży dogodne 

CENY NISKIE 

Wyłączne przedstaw. na Polskę 

Ziednoczone Wytwórnie Gaśnicze 

MI-RA s. z o. o. 
Warszawa Bracka 17 

Zbliża stę nowy rok 19 3 O 
Każda Straż Pożarna winna nabyć 

Wzorową Książkowość :~~'::~d;~"~~ 
Cena całego kompletu (3 książki ·- 9 dzialów), z . wyczerpującemi wskazówkami jak prowadzić 
poszczególne działy, w opr·awie Zł. 15. · z doliczeniem 15°1o na koszty. przesvłki Nabywać można 
ewent. zamawiać w A.dministracji „Przeglądu Pożarniczego" - Warszawa, ul. Krucza 40, m. 27. 

Wysyłkę uskutecznia się tylko po wpłaceniu należności z góry (na konto w P. K. O. Nr. 235, lub 
prze l, azem pocztowym) ewent. za zaliczemt:m p".>czwwem. 
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Rok XV. Nr. 51-52. 
Wychodzi na każdę niedzielę. Dnia 22 grudnia 1929 r. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POZARNYCH RZECZYPOSPOLIT ,EJ POLSKIEJ 

Z · tradycymym opłatkiem ... 
Gdy w codziennem, żmudnem zmaganiu szę 

o byt, który rzadziej mianem dostatku a częściej po­
równaniem do suchego kęsa chleba określić można, 
ogarniają nas zwątpienie, a nieraz smutek i rozpacz, 

- gdy w nieustannych zabiegach o doskonale­
nie warsztatów swej pmcy wprost zdaje się nam, że 
upadamy pod brzemieniem różnorodnych trudów 
i kłopotów, 

- gdy w uporczywych dążeniach o rozwój po­
tęgi Państwa własnego napotykamy na każdym kro­
ku na coraz to nowe zwały przeszkód, 

- gdy w poczynaniach zbiorowych, nacechowa­
nych troską dobra ogólnego, doznajemy nieraz nie­
powodzeń lub wiele nieprzyjemności osobistych, czy 
rozczarowań, 

- gdy w rywalizacji o prawo przewodzenia w 
wypełnianiu zadań użyteczności społecznej jesteśmy 
często wystawieni na obmowy, oszczerstwa i zohy·· 
dzanie naszych ideałów, 

- gdy wreszcie dzierżąc ster poczynań zbioro­
wych spotykamy się, mwst lojalnej współpracy, z róż­
nemi matactwami tych, którzy nam zazdroszczą ty­
tułów, uznania i wyników osiągniętych -

-w tem morzu codziennych trosk, cierpień, roz­
czarowań, niepowodzeń i zwątpień wznosi się jednak 
świadomość, że zbliiają się chwile pełne najwznioślej­

. szych uniesień, że nadchodzi dzień wielkiej radości 
wspólnej. 

To nastają chwile Bożego Narodzenia - wspo­
mnienia przyjścia na świat Pana Pokoju Powszechne­
go - Jezusa Chrystusa, to nadchodzi Dzień Wigilij­
ny - dzień pełnej niewysłowionego uroku tradycyj­
nej wieczerzy wspólnej. 

Wszyscy staramy się wówczas dostroić do gł ę­
bokie j treści tego wzniosłego i wielkiego dnia - wszy­
scy pragniemy w nastroju braterskiej miłości i jedno­
ścl spędzić zespoleni chwile tej nigdy i niczem nie 
osłabionej w swem majestacie pamiątki święta chrze-
ścijańskiego. . . . 

I My, Druhowie-Strażacy, staniemy w Dnzu ~l­
gilijnym w zespołach strażackich ramię przy ramle· 
niu, z tradycyjnym oołatkiem w dfonia~h, ~P.ra~o­
wanych wysiłkiem społecznej służby strazackzeJ, 1a-
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ką podejmujemy w imię najszczytniejszych haseł 
Chrystusowych - miłości bliźniego . 

Staniemy, społem w skupieniu i dzieląc się opła­
tkiem, dzielić sr.ę będziemy radością przenikające}' 
serca nasze miłości i jedności braterskiej, a jednocze­
śnie wymieniać będziemy wzajemnie życzenia zisz­
czenia wspólnych marzeń i pragnień, jakich chcieli­
byśmy się doczekać w najbliższej przyszłości· 

A jakież to być mają te pragnienia wspólne? 
Czy tylko te, tkwiące w. ~a_żdym z 1'f ?s, aby 

podnieść, rozwinąć, udoskonalzc z. usp:awntc te ~o- _ 
mórki pracy strażackiej, których ,1estesmy bezposre-
dnimi pionierami? 

- Te, ale i nie tylko one! 
Obok bowiem wymiany życzeń pomyś"lnego roz­

woju poszczególnych zespołów naszych - pojedyń­
.r;zych straży pożarnych ~ ~erytorjalnych :wią;kó1!' 
strażackich ku skuteczne] zch walce z na1groznze1-
szym wrogiem ludzkości - pożarnmi, zespolić się 
muszą myśli nasze ku dążeniom i pragnienfom, że się 
tak wyrażę, wszechstrażackim. 

T em wszechstrażackiem pragnieniem iesf życze­
nie, iżby potężniała szybko nasza Macierz - Głów­
ny Związek Straży Pożarnych. Z tego pragnienia wy­
rastać muszą wszelkie myśli i dążenia nasze, bo si­
ła jedności ·zrzeszonego sfrażactwa przyczyniać się 
będzie najwydatniej potędze Ojczyzny naszej. 

A że najbliższem i najdonioślejszem zadaniem 
naszem wspólnem jest budowa w Stolicy siedziby dfar 
Głównego Zwiazku, jako ośrodka, gdzieby się zogni­
skowała i skądby promieniowała cala zb;orowa dzia­
łalność korporncyjna, w!.ęc też to pra~nienźe dziefo 
naprawdę wielkiego przenikać musi myśli nasz.e, R,dy 
sźe zespalają one w dniu wielkiego święta - Bożego 
Narodzenia. 

ślac Wam Kochani Druhowie, w tradycyjnym 
Dmu Wif}.ilijn;m najserdeczn~ejs:ze ~yczenia lf'sze.ch­
sfronnych powodzeń w rozwo1u placowe.k strazac_kzc.h, 
wysuwamy, ;ako wspó 1ne nam z'!szystkzm pra~~men~e, 
hasło dnia dzisiejszego: „Naiwzększy czyn 1°rf.no~ct 
sfrażackiej - budowa. siedzibv Główm;f1o lmu;_zku 
Straży w Stolicy musi być rychło zrealzzowany! 

S. Pągowski. 
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Pułk strażacki miasta Paryża. 
Redakcja naszego pisma otrzymała od p. płk. Pouderoux, komendanta Straży Pożarnej w Paryżu, ob-

szerny artykuł o organizacji i wyekwipowaniu Straży Paryskiej. 
Artykuł ten przeznaczony był do przygotowanego na dzień 5 stycznia 1930 r. numeru specjalnego, po­

święconego automobilizacji sprzętu strażackiego. Wobec jednak olbrzymiej ilości materjału, jaki zgromadziliśmy 

do tego numeru, zmuszeni jesteśmy artykuł p. płk. Pouderoux podzielić na dwie części, z których pierwszą, oma­

wiającą ogólną organizację straży, zamieszczamy w numerze niniejszym, druga zaś, zawierająca opis wyekwipo­

wania, ukaże się we wspomnianym wyżej numerze specjalnym. 

Zadania, jakie ma przed sobą pułk strażacki, 
coraz bardziej są różnorodne i skomplikowane. Z ka­
żdym dniem zwiększa się ich zakres i doniosłość. 

Praca strażaka jest nieustannem czuwaniem nad 
miastem i jego bezpieczeństwem. Czuwaniem czyn­
nem - nie z bronią u nogi - bo na to, co nazywamy 
dyżurem strażackim, składają się ciągłe ćwiczenia 
gimnastyczne i techniczne, utrzymujące szeregowych 
i oficerów na wysokim poziomie sprawności, dyscy­
pilny i gorliwości zawodowej, który paryżanie oce­
nić mogą w każdej chwili, zarówno w dzień, jak 
i w nocy. 

Wbrew ustalonej powszechnie opinji, czynności 
gaszenia pożarów, stanowiące może najbardziej 
efektowne z zadań Straży Paryskiej, nie są jej zada­
niem wyłącznem. 

Na barki Straży spadają oprócz tego czynności ta­
kie, · jak badanie nowo - wznoszonych budowli pub­
licznych i prywatnych, stosowanie środków bezpie­
czeństwa w zakresie rozmieszczenia wewnętrznego 
pomieszczeń i komunikacji, urządzenia, a nawel sa­
mego przeznaczenia poszczególnych lokali, instalo­
wanie narzędzi przeciwpożarowych, organizowanie 
obrony i szkolenie miejscowego personelu, opraco­
wanie specjalnych instrukcji przeciwpożarowychi 
wreszcie s.tały nadzór i kontrola nad funkcjonowa­
niem aparatów i służby przeciwpożarowej w zakła­
dach niebezpiecznych pod względem pożarów. 

Czynnościom tym nie moglibyśmy zresztą podołać 
bez współdziałania z odpowiednimi wydziałami pre· 
fektury policji (budownictwo, laboratorja, wydział 
zakładów rejestrowanych 1 wydział teatrów), gdyż 
liczba nadzorowanych objektów wynosi około 12.000. 

Praca ta tak f.ię wzrastała, że okazało się ko­
niecz·ne rozdzielenia jej pomiędzy wszystkich ofice­
rów i wszystkie jednostki, podczas, gdy dawniej na­
leżała ona wyłączriie do wydziału służby technicznej . 

. Nie skończyłbym nigdy z wyliczaniem różnych 
rodzajów r.3.szych prac, które dotyczą wszelkich 
gałęzi przei:nysłu i handlu, wszelkich urzędów, a któ­
re każą docierać do samego jądra życia umysłowe­
~o, artystycznego i przemysłowego stolicy, dla za­
pewnienia temu życiu koniecznych warunków bez­
pieczeństwa„ Różnorodność ta dodaje naszym tru­
dom codziennym wyjątkowego uroku, który wy­
nagradza nam ich przykre strony. 

Lecz praca gaszenia pożarów,· pomimo skrępo­
wania, jakie za sobą pociąga, przywiązując. k::>men­
danta do jego samoch::>.du przewodnikiem telefonu, 
rozciągliwym, ale i ciążącym nieraz przez swą nie­
wyrozumiałość i tyranję, lekkim jednak w porów­
naniu z długiem zamknięciem w koszarach ofice­
rów· i załogi, - praca ta, pomimo przykrości na­
głych przebudzeń, niebezpieczeństw, powodowa-
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nych przez zmiany p·ogody i liczniejszych, choć mo­
że nie o wiele groźniejszych, jakie związane są z ra­
townictwem i pracą nocną, - stanowi tern nie mniej 
porywający i pełen uroku czynnik naszej egzy­
stencji. 

Podoba nam się rówmez udział, jaki bierzemy 
w u11oczystościach wojskowych, którym dodajemy 

blasku, że śmiem się fak wyrazić, lśnieniem na­
szych hełmów. 

Miło jest, doprawdy, nieść pomoc we wszelkich 
okolicznościach wszystkim, tym, którym zagraża 
jakiekolwiek niebezpieczeństwo. 

Czynności, kitóre na nas spadają, bywają nie­
raz tak przykre i wstrętne, że węch i oczy najbar­
dziej odważnych ludzi cofają się przed niemi. Mó­
wię tu o naszych pracach przy nieszczęśliwych wy­
padkach, kiedy to ich ofiary przedstawiają obraz 
poszarpanych ciał, członków poodrywa1nych od tu­
łowia, twarzy poczerniałych i konwulsyjnie wy­
krzywionych, masy drgającego mięsa ludzkiego; 
strażacy nasi zbierają te straszliwe szczątki, choć 
zimny pot oblewa ich skronie, a nogi uginają się 
pod nimi. 

W końcu, aby dać miarę tego wysiłku, jakiego 
nieraz użyć poiirzeha dla opanowainia swych zmy­
słów, przytoczę wypadek akcji ratowni1czei w dole 
kloacznym, gdzie ja i moi ludzie musieiliśmy brodzić 
po kolana w ... jego zawartości, aby wyciągnąć cio.­
ło robotnika, zatrutego gazami. Nie mogę dziś 
o tern pomyśleć bez uczucia wstrętu i __:_ dumy. 

Takie są zadania pułku strażackiego i taki, sto­
jący na ich wysokości, poziom duchowy strażaków. 

Zdać sobie mnżna sprawę z ogromu pracy, jaka 
na pułk sp~da, jeśli się zważy, że liczba wezwań 
pomocy z 5.D-00 w roku 1915 wzrosła w 19218 do 
10.000, bez powiększenia ogólnej siły liczebnej 
pułku. 

Zdziwiłbym się, gdyby wśród instyitucji pań­
stwowych czy cywilnych, administracyjnych, prze­
mysłowych, handlowych, lub finansowych, odnale­
ziono choć jedną, któraby wykazała tę szczególną 
właściwość, że z personelem równym przedwojen­
nemu, wykonywuje raźnie podwójną ilość pracy. 

Zdolność poświęcenia się naszej rasy, a pewnie 
i wszystkich innych, jest niezbadana. Trzeba tylko 
umieć ją wyzyskać. 

Pułk strażacki składa się z 12 kompanji, two­
rzących dwa bataljony i jednej jednostki nielinjo­
wej. Dowodzony jest przez pułkownika i podpuł­
kownika, którzy kolejno pełnią dyżury służby bo­
jowej. 
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Główne wydziały są następujące: 
1) Adjutantura, do której należy przekazywa­

nie rozikazów, zbieranie informacji i stosunki pułku 
nazewną trz. 

2) Wydział techniczny, który prowadzi pracę 
prewencyjną, utrzymanie sprzętu i koszar, wyszko­
lenie mechaników i szoferów. Jest on kierowany 
przez dwóch oficerów; kierownik wydziału w randze 
majora, lub kapitana, a jego pomocnik - kapitan 
lub porucznik. Wydziiał ten · wykonywuje nadzór 
nad wszystkimi zakładami, niebezpiecznymi pod 
względem pożarowym, w obrębie m. Paryża i de­
partamentu Sekwany. Odpowiada on za utrzyma­
nie 25 strażnic (caserne) i posterunków centralnych. 
Personel stanowi 73 podoficerów, kaprali i stra­
żaków. 

3. Wydział administracyjny, pozostający pod 
rozkazami majora. Czynności tego wydziału po­
dzielone są pomiędzy dwa biura: majora, które za­
rządza sprawami personelu pułku czynnego i jedno­
stek rezerwowych, rejestracją zmian, czynnościami 
wcielania i zwalniania konrtyge:ntów i t. p. - i skarb­
nika, w którem scentralizowana jest rachunkowość 
pułku. 

4. Wydział wyszkolenia i gimnastyki, do któ­
rego jest przydzielony wydział szkolny (przygoto­
wywanie do szkoły oficerów piechoty w Saint­
Maixent, kursy dla analfabetów, egzaminy na urzę­
dy cywilne i na awanse). Wydział ten związainy jest 
ściśle z wyszkoleniem załogi przez szkolenie szarż 
w kompanjach i instruktorów gjmnastyki. 

Powyższy wydział, pozostający w ścisłym 
związku ze służbą sanitarną pułku, notuje wyniki 
oględzin przy wcielaniu do pułku i w trakcie wy­
szkolenia; sporządza dla każdego strażaka karty 
zdrowia, które sfanowią dla instruktorów wskazów­
kę przy prowadzeniu wysżkolenia i gimnastyki. 
Unika się w ten sposób, przez uniknięcie przemę­
czenia, ciągłego niebezpieczeństwa chorób zaraźli­
wych, epidemji, a przedewszyskiem - gruźlicy. 

Służba sanirtarna pułku jest dobrze wyposażo­
na. Izba chorych, mieszcząca się przy bulwarze de 
Port Royal 55, zaopatrzona iest w nowoczesne urz;­
dzenia (radjoskopja, bakterjologja i t. p.), które p·~­
zwalają lekarzom badać dokładnie rekrutów, ochot-

ników i zgłaszających się do służby zawodowej, tak, 
że e1liminuje sję bezwględnie jednos1tki, które nie 
wytrzymałyby wamnków służby specjalnej i ćwi­
czeń fizycznych, nieodłącznych od służby strażackiej. 

Urządzenia izby uzupełniają: sala operacyjna, 
aparaty do leczenia promieniami ultra-fjoletowemi, 
gabinęt dentystyczny, pokoje dla zakaźnie chorych 
i t. p. 

Organizacja wewnętrzna i bojowa oddziałów. 
Na czele każdego bataljonu stoi major. 
Każda kompanja, dowodzona przez kapitana 

i dwóch poruczników, lub podporuczn~ków, obsa­
dza jedną strażnicę i jedeR poste·runek centralny. 
Strażmica, w której prowadzi się wys'Zkolenie szarż 
i szeregowców, jest o wiele większa, niż posteru­
nek centralny. Wyekwipowanie ich w sprzęt prze­
ciwpożamwy jest pomimo to jednakowe. 

Może się to wydać dziwne, tembardziej, że 
posterunkiem dowodzi chorąży (adjutant), gdy tym­
czasem w strażnicy je.st aż trzech oficerów. 

Z punktu widzenia wyszkolenia moralnego, fiA 
zyczneg.o i technicznego, jedynie w strażnicy, nie­
zbędna jest obecność oficerów. Cały personel po­
stemnku jest już wyszikolony; podoficeriowie i stra­
żacy dość często są zmieniani. Dla zapewnienia 
karności wystarczy obecność chorążego. 

Gdy chodzi o szarżę dowodzącego przy ogniu, 
to zależy to od wielkości pożaru, przyczem mierni­
kiem tej wielkości jest ilość użytych prądów. Słu­
szność tej zasady, będącej wynikiem stuletniego do­
świadczenia, potwierdza się codziennie. 

Akcją przy pożarze k8miinowym dowod2Ji zwy­
kle kapral. 

Kierownictwo akcją przy pożarze, wymagają~ 
cym użycia jednego wylotu (zasiilanego przez wóz 
pogotowia, lub hydrant), powierza się podoficero­
wi - sierżantowi lub chorążemu. 

Gdy rozmiary pożaru są większe, dowódca po­
gotoWiia alarmuje oficera, który sprowadza potrzeb­
ną pomoc, lub przybywa sam tylko na moto cyklu. 

W rejonie działainia posterunku posiłki przy­
bywają pod dowództwem chorążego-szefa posterun­
ku, lecz akcją dowodzi oficer, przybyły ze strażnicy. 

Motocykl z przyczepką (side-car), używany przez 
Straż Paryską. 
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Z lewej. - ćwiczenia Straży Paryskiej na dzie­
dzińcu koszar. 

Z prawej. - Strażak paryski w hełmie dymowym. 
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Przy użyciu trzeich małych wy101tów przybywa 
na miejsce kapitan. W wypadka1ch, gdy ,zachodzi 
potrzeba ratowania ludzi, gdy są ranni, luib ~yda­
rzy się wypadek z kimś z personelu, wzywa się ~o­
wódcę bataljomu i dyżurneg10 lekarza. To samo dzie­
je się pTzy użyciu dwóch dużych wyloitów, czterech 
mniej,szych, lub powyżej tej ilości. 

Do ws·zystkich pożarów, lub wypadków nie­
zwykłych, lUJb gdy raporty z miejsca poż~m znami?­
nują jakąś niepewność, gdy płonący oh1ekt nalezy 
do rzędu niehezpie1czny1ch1 lub bardzo ważnych; gdy 
z przejawów nic nie zinaczących dla .Pr?fa?-6~, lecz 
charakterystycznych dla fachowca widzi 1s1ę, ze po­
żar od samego początku, lub w trakcie gaszenia, 
przybiera charakter groźny, zagraźajC\JCY katastro-
fą, śpieszy pułkownik lub podpułkownik. . 

Skład i rozmiesz1czeni•e oddziałów (strażnic lub 
poste·runków centralnych), ina obszarz·e sfolicy uwa­
runkowane są następującemi koniecznościami: 

1) przybycia jakna1szybciej na mie]'sce pożaru, 
bez wzg1lędu na to, gdzie on wybuchnie; 

,2l możność 1skoncentrowa·nia z naiwiększą 
szybk~ścią w dowo1nym punkcie jaknajwiięhzej ilo­
ści posHków. 

Obszar miasta Paryża podzielolily jest na 24 
obwody, odpowiadające 24 strażnicom lub poste­
runkom centralnym·. Obwody te są prawie równe 
co do rozległości. W każdym razie 1obwody, po­
łożone na peryferjach, większe są od centralnych, 
w których komunikacja jesit trudnieisza. Każdy od­
dmał - strażnica, czy posterUJilek centra1ny, P'oło­
żony jest mniej więcej w centrum swego ·obwodu. 
Jeśli tak nie jest, to jedynie w tych wypadkach, gdy 
przy wyborize miejsca odgrywały rolę względy na 
rozporządzalny iteren budowla:ny. (Plan rozmieszcze­
nia oddziałów str.aży paryskiej i rozp1lamowania ob­
wodów podaliśmy w swoim czasie w N-rze 32'-im 
„Przeglądu Pożarniczego" z ·r. b. Przyp. rRed.). 

Wyekwipowanie oddziałów ilościowo iest pra­
wie jednakie. Może się to wydawać dziwnem, bo 
przecież nie wszystkie obwody przedstawiają to sa­
mo 1niebe·zpieczeństwo. Dzielnice de l'Etoile, Tro­
cadero, Auteuil, Champ:s-Elysee1s, są rzeczyw1scie 
mniej niebezpieczne od przedmieśc1ia Saint-Autoine, 
gdzie nagromadzone są zapasy drzewa z całego 
świata. Lecz, pomijając fakt, że przemysł i handel 
ustawicznie zmieniają swe siedziby, oddziały tych 
obwodów powoływane są do udzielania pomocy od­
działom sąsiednim lub bardziej oddalonym. 

Dlatego też np. dla ewentualnej obrony muzeum 
Luwm lub Wielkiej Opery p.rzewiidziano ZRóry po­
moc oddziałów najbardziej oddalonych (Grenelle, 

Trocadero, Port-Royal, Chaligny etc.) 
ślono · iich rejony działania. 

Personel. 

zgóry okre-

Pułk sitrażac:ki zaliczony jest do piechoty. Stan 
maksymalny określony jest na 52 oficerów i 1.803 . 
podoficerów, kaprali i .strażaków. Jednakowoż prze­
ciętny stan rzeczywisty w roku 1 m nie przekro­
czył 51 oficerów i 1.734 szere.gowych. 

Skład pułku, ściśle dostosowamy do jego zadań. 
różni się znacznie 1od składu normalnego pułku pie­
choty. 

Konieczność czuwania we dnie i w nocy, która 
nalkazała specjalne urządzenia 1frnszar 1 zmusiła do 
zmiamy wzajemne1go stosunku liczebnego różnych 
stopni sfar.szeńsewa. 

Jeśli Hczba oficerów jest prawie taka sama1 

jak w pułku linjowym, to liczba podoficerów jest 
o wiele większa. 

Kompanja Liczy 3 oficerów, dwóch chorążych 
(jeden w strażni1cy, drugi w posterunku centralnym). 
2-ch sierżantów-1szefów - jeden rachmistrz, drugi 
pełniący funkcję zastępcy k-dta posterunku, i 13-14 
sierżamtów. / 

Uczby te spowodowane są konie.cznością zmian 
podofice-rów ina dyżurach służby pożarnej, patrolach 
służby zewnętrznej i w zakładach niehezpieczńych1 
a oo najważniejsza - w celu powierzenia ludziom 
doświadczonym funkcji specjalnych (sierżant - me­
chanik :nadzorują·cy sprzęt poż., sierżant zabezpie­
czenia, podoficer wyznaczony do prób, sierżant d-ca 
pogotowiia, sierżant wyznaczony do natarcia, sier­
żant dostawy wody). 

Z tych samych względów liczba kaprali jest 
również duża. W re:szcie o:kazało się konieczne 
zwiększenie liczby w poszczególnych :kategorjach, 
aby umożliwić awClJnse za wysługę lat. 

Rekrutacja strażaków odbywa się w trojaki 
sposób: · 

1) Przez zaciąg dobrowolny na 2, 3, 4 lub 5 lat, 
dający prawo do znacznych premji i wynagrodzenia, 
mogąceg·o dosięgnąć 25 fr. dziennie dla strażaka 11-ej 
klasy, jeśli jest on kawalerem, a 30 - 46 fr. dla żo­
natego. 

2) Prnez p.onowne zaangażowianie na ·okres 1, 2, 
lub 3-ch lat wojskowych wszystkich rodzajów hł"oni, 
kończących . służbę czynną. 

3) Przez wcielenie do szeregów poborowych, 
przyczem ten ostatni sposób stosowany jest dla za­
pełnienia luk, powstających wskutek rniedostatecz­
ności dwóch pierwszych. 

płk. Pouderoux 
Komendant Straży m. Paryża. 

Do o·gółu oficerów strażackich. 
Każdy oficer strażacki powinien zapewnić sobie posiada­

nie specjalnego numeru „Przeglądu Pożarniczego", poświęco­

~ego sprawom motoryzac~i i automobilizacji straży. 

Numer ten, zawierający dwadzieścia kilka artykułów 

fachowych, omawiających budowę, obsługę i konserwację sprzę­

tu motorowego, z 70-ciu ilustracjami w tekście, ukaże się na 

dzień 5 stycznia 1930 roku. 

Cena egzemplarza z przesyłką pocztową zł. 2 gr. SO, przy 
ilości ponad 5 egzemplarzy - 2 złote za egzemplarz. 

Ten sam numer na papierze kredowym - zł. 4.50 za 
egzemplarz. 

Z uwagi na ograniczony nakład i wielkie zapotrzebowa­
nie, prosimy o jaknajrychlejsze nadsyłanie zamówień (dla unik­
nięcia kosztów zaliczenia pocztowego, należność µależy wpła­
cać jednocześnie na nasze konto w P. K. O. Nr. 235). 
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Sikawki . motorowe podczas zimy. 
W101bec nJaidlah01dz.ącei 1zd1my;, z:a­

_g1adlruiiemrile zaJb.ezpi·ea:zJe.nLa oid za~ 
.mair:zamrua siiLk,ruw ek wo2 ó le, a ma-­
torowych w szczególności, powin-
:IIJO sitainow.ić · 1j 1e1d\ną z n.ajwa1żmiiiej­
szytdh itrioslk. dowiódlztw1a 1S traiży, 

Ba:ridlzio c1zęs1te wyipadlkii.J z:aanar­
:ziarrriai pom1P, za1ww a1Żlo1ne nJiiej,edJ1w­
k1~ortni e dlopie1110 ina miień1S1ou ipio,~a­
-;ru, powodluj,ą hair.diz;oi 1rni1emiłe tko111-
flilklty i in~1e\l)orazrwmi1eruia w nli1e1j.ed­
ne1' Slbriaży, W ' il"e1zul.taiai1e ·z:aś pioid­
ryw a~ ą zia ufan~e i aiutioiryrte:t do­
-wó&twa. 

P.rzyicizyi111ą z1aim1a:rz1Illiięda s:ilka:w -
k ii• morbo11"owiei, ,a. rbem s1amem cihwi-
1ioiw1eij1 iie~ :IIJiieużyfoc1zino1śd, może 
1być nieko1nfoc!Zln~1e 1tyliko ziarpom­
nienie spuszczenia wody i t. p., 
oo 1i1edlna1k 'Wlirnrna S!Umi em1ni1e diOl lw­
n ywa ć obsługa sikawki, lecz je­
szcze i inne zjawiska naturalne, 
oraz szczegóły konstrukcyjne. 

0Rh ltni e w1s1k1a12:1a1ne ,j,e st ipirz1ed1 o­
wiyiwirunie .siiJk a:wielk m rnbrnro1wyich w 
~emj1z1a1C1h o\grae1w,ain)71ch. S!tiądJ j1ed-
11laik .ia.sm.io W'V!llilka, 1ż e "temp.e:r:art u­
ria w ty;ch ;pom/ioes1z·azeruia:oh jest 
wy.żs.z:a, .amri,żel1i; ma · zerwmąihiz. P1rzy 
zmiia:n.'.i,e 1t1emp1er.ait'l.l(ry, k1M!!ia 1na­
s1tęipuie pt01dlozia1s wyij1a'Zdu 1z stlika w­
ką do poża.ru 1 metal pokrywa się 
l'loisą 1i wslkurte1k :t1eig10 rówirui1eż na­
stąpić może w czasie jazdy za­
marznięcie. 

Rio1z1g111Zi0w1amri1e s:ilk a<wik:i u sik u -
teczinić 1wo~1no wów1ozia.,si i1ediyrn.ie 
g1oirią1c ą w01dJą, ze 1wizig1l ę dru ·nia za -
war:tosć materjału łatwopalnego 
(he'IllzfY!n:a), 1l1UJb też priz1e1z . 1p101z0is1t~a­
wń1eilllie 1s1iłkruwik!i: p11Z1ez jiaJkis czias w 
cLoihrz,e 001g:11.ziainem mi1e,j1s1ou. 

P.nzy s1i1ka:w1kiruch, po1siiaidla~1ąicych 
spe·cj1al111ą ·cihłodinfoę, nalie\Ży p!l!ze.d 
wyij1a1zidlem UTt.lJchomlć mo1t1or S'l ­

kia1.wlki (1W101l1t1Je 1olbiri01ty), nra11ewa i ą c 
jednocześnie letniej · wody do 
zbiornika, o ile woda była spu- · 
szczona z powodu :niedostatecz­
nego ogrzewania remizy. W cza-
sie jaz.dy siKawka będzie się na­
grzewać i na miej·scu pożaru bę­
dzie ona zawsze gotowa do pr.acy. 

P.nzy ,s.~k1aiwlka1ch 1Z d1~odlzemó~1~ 
bezpośredniem od pompy, poza JeJ 
Ulruchomi1e!I1Jiem inia cih1wi!lię pnz1e1d 
wyij:aiz·dem, w S1P1e1cj1a1l1nie:j1 oip:i1ece 
1I1Jal eży mi1e ć kiriam~ik.1~ rr1e:g.u1lują.ee 
diopływ wodly efo .piłas1.~cza w1od.l.nie­
gi0 s'H:n~k:a!, !PIOlllli·elWlaż 101nie wł.aśini.e 
nai1c1zęśdefr 1z1aimall"lzaólą. 

~0Jn1s·tlrukicj:a nJi1eikt1órY'dh m0ide­
li sikawek motorowych szczegól­
nie uwzględnia kwestię nieza ~ 
marzania, p;rzez wbudowanie 
pompy w chłodnii·ce motoru, przez 
co letnią porą otrzymujemy in­
tensyw:niejsze chłodzenie motoru, 
natomiast zimą - ogrzewanie 
pompy, 

Bar,dzio t1r10.sikil.i1wei opii1e.óe, w 
cz.a1sile z1ilmy, n1alie1ży podldJaić va­
oumpoim:pę , 10 i 1~ e ·amia 1nń1e je1s.it wibu­
dlowiairua 1we:w1rnąltmz 1P10IIIliP'V11 .a s1ta­
nowi oddzielną część sikawki. 

U.s1tia1wci.1enE1e siilkaiw/ki molfomo\ ~j 
na samochodzie, czy też na wóz­
ku dwukofowym w zamknięciu (w 
obudowaniu) jest również bardzo 
w:aiż:n:ym wsp.ólłic1z,yinmr.ilkl1em z,rub ez­
pi1eic z.afrą,c·yim. Si1k1aiwik1a t1alk uimi1e­
·s1z1az101na mo1że być łarl!wio oig1m1e1wa: 
na w rie.mizi1e ;Z1a:poon0tcą sipecf,1a 11rnel 
lamrpy eil·e1kitryiez:niei. 

Nietz1mi1erniie dlrn rni1 0 1s1Łe ma. 1zma­
cz1eini'.1e 101d!w1od!Iliiie111lie beinZYlllY· Za-
sadniczo napełn1 anie zbiornika 
b e:nizy.ną ,nalie:ży rnsiku1teic!zmfa~ 
pir.zelZ fiil1tr ,ze :s1k:ó,nk1i ·ziatms\ZloiweJ 
w1zg1lęidni1e gęslte siulki11101 p101rui1erważ 
n1rujmn1:1e:j1s1za i:lość wioidiy w hooz:y­
nie może spowodować zamarz­
nięcie kar bura tora. O ile zbior­
nik już jest wypeł1niony, wskaza­
ne będzie spuścić całkowicie ben­
zynę, karburator pr:zedmuchać i 
napełnić ponownie, jak wskazano 
wyżej. 

Doiwódlzitwo straży, chcąc uniilk­
ną ć 1n6esipo1dizi.alillek z si1k.a:wkam.i 
mofo1r01wemi w c.z.a1s~e zimy, po­
wiITTJnio z1aiwiczia\SIU m.i.e1ć n1a1 lliwadze 
ich zabezpieczenie przed mroza­
mi w wyżej opisany sposób. 

J. Pietraszkiewicz. 
st. 1nstr. pożar.nii·azy. 

W trosce o sprawność strażacką. 

Zalety i niedomagania regulaminu 
zawodó~1. 

StoisUJilllmw10 ńaij:więc·ej z.a1s:h"1z e­
ż.eń ~ UJwag wywiowiał, e1dlaij1e się, 
priorg:lirum .z,awoidów zeis1p1ołowyich, 
kt.ó,ry p01z1a 'W1Prio1wiaidlz e:ni1em no­
wyah el,e:me:ntów ćw1iic z1eb111y:ch: 
łwi.Jcz1eń taikityaznyidh i a1rurmo­
wyich, W]p1rro1wia1dlZ1i ł ś1 liopnii101waini·e 
ćwiczeń zależnie od rodzaju za­
w101dlów. Je,sitrbo ·01cz)71Wiiiściie kirnn­
seJkiwenicj a wyt11!ilkaij.ąica z po1dlsita­
wowej te.zy, zawartej na wstępie 
r .eigul1amiinu w 1siłioW1a1ch: , ,;p1or.órwtt11a -
n ii.ie sltlam.u wy.sizllmiliemii1a 1s1bia1ży (1c·zy­
li iei s1pria\wtnlOIŚlc:i~ ·i 01rje:nitacjii1 dlo­
w6dlztwa''. · 

Cbż ITT.1al1e!ży ,riolZ!llmi1eć rp111z.e1~ o­
kreślenie sprawności drużymy? 
Czy będzie n:ią tylko szybkość i 
celowość wykonanych ruchów? 
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Uwagi w sprawie regulaminu zawodów. 

Oczywiście tak, jeżeli potraktować 
dJrUJżym..ę, ~ie1dfy,nń:e 1j1a1foo z,e1spół Lu­
dz1i. J eż.eli 1;1edln:aik pod tą n.mzwą 
sip:liaJWil1IO·śd1 °dlruiżyny ,rio z1utn/1eć ~ ę : 
dz:ilemy 'WIQlg1óle srtam ·jei 1gorb01WiOIS Cl 
hojiO'wej, <fo. w ·określie:11liltl „s.pr1a:w: 
n1ość dlruŻ'yl11.:y

11 

n 1ale:ży ro1~ieć i 

st a1n z:a:op·artir,z1e/Il/i1a 1te1chmi1c.zineg10 , 

dalej umiejętności manewrowe -
dar wyk orzystania sprzyjających 
warunków terenowych i orjenta­
cji dowództwa, co w rozwinięciu 
wymaga , jako warunków podsta­
wiowyich, umii1eię!t'n1eg10 1poidz:i1ału 
fwnlk1cjii mri1ę,dlzy ·olbsłru1g,ą, qpa1no1wa-
111Jia Oidld\zi.aiłu ipo1dJ w1~g1lędlem psy­
chicznym, umiejętności wyd~.­
bycia z ludzi maximum energp, 
zidiolllllo 1ś ci pirlZlewii1dlyw1am1i1a mo1.g ą.­
cyc!h się wytwiorzyć . siyt'';laicvJ, 
szybkiego dostos·owywania się do 
nio1wyich w1a:r1Uników p11".a1cy ·i całego 

szer·egu t. p. ,złoż01niych czy.nni­
ków. 
Stąd iteż il"eguil1aim:i1n p11z,ewliidluie 

3 iroidJzaj·e ćwfoZień: ćw~o.zieni.a 
s zik10 line :ma azias, ćwri1azieirua 1al·rur -
ml{)lwe i '.l1rnziw1i1ą1zyiw1a1n:i•e zaic:La.1ni0a 
ta1k1t:yiozin1~10 p·f1Z1ez 1dlowódcę. 

Cer1eim ówl'. 1ciz,eń szkolnych ·jest 
piorr1ówniamfo s1ba1niu 'W)lls1zik101Le,111a 
fo:nmałneg-o, ~ dl1a,t10g10 ·tem T101dlzaj 
kiomikur.e111Ci1~ j1eis1t µ riz e~i1dlii:ainry na 
zaiw10.dach 11ej101n0tW)11cih, iiaiko eHmi­
:rua1q nj1n yich dlo dlal1sizY1ch rioz·giry­
welk. 

Zaiwioidy 1olkręg01we, uwzględ111iia­
ją1oe w ·srwyim p:rio1g1riaimi1e r0iz,wią­
zyw1run~ie za1dJaITTJiia taiktyicz:nego 
p:r.z.ez: dbwóidlcę :i. ówiiiazienia a11air­
morwe, 1zamyikiati1ą właści1w1i1e pro­
gir.am, jeśli ww1zględnić, że ówtlicze­
rn:.a sizilmLne d1a g1ru.py III i. IV na. 
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z.awo:dJach wq~1ewódzk:i1ch wp,r.owa­
dlzo1n0r na 1i1rnn:yich pr1:ziesłrunka1ch. 
Treść ćwiicz:eń s:zikol1nych w 

ty.dh g1rup1a1cih j1eis1t :1runa na ·z:a.wo­
dia1cih 'Woj,eiwó.dlzfo:ich, rnilż na reb­
niowyich, ,z 1te1g10 względu, i1ż sbn.­
że, p:r:a!gną1ce 1z.aj 1ąć c-z·ołuwe imie~­
sce w w101j,e1w1óidJz1bwi·e, .a po1s:i1adl:1-
j ąoe ~.u1ż pfie,rw s1z.e mi1ei:1s1cia w O k1r ę­
gu wiITT!rny wylkaiza 1ć -s1i1ę 1n:~e1tylko 
wyszkoleniem, ale i odpowied-
ni1em 1z1a·opa1rZ!em:ilem w spirzęt sfra­
żaclki, jalkl~ chcąc m1i1e 1ciheią1c mu­
s1z.ą p-osiiiadać, a1by módz pr.zyig1ofo1-
w1ać si1ę do ów1i1eiz1eń 1olb1jętyd1 pro­
gramem. Oczywiście straże za­
wsze będą chcieć, tylko nie za­
wsze dopiszą im środki materjal­
ne, z czego wynika, że wielkie 
pole działalności mają tu Z wiązki 
Okręgowe, które winny zabiegać, 
aby przodujące w wyniku zawo­
dów drużyny były niemi nie tylko 
formalflie, ale i faktycznie. 

Są:d\z1ę w1i1ę 1c, że z1a.1s1aida sfoip1ru:1J­
w1ami;a ki0m1kuir1e111Jc.j1i1, 1maqąc1a ·rna ce­
lu: 

1) wprowadzenie możliwie naj-
wi ęlk1s 1zei i\l1ości e.l emem1tów, w1a1ruu­
kuj ą,cych sprawność straży; 2) o­
żywienie przebiegu zawodów i 
zbliżenie ich ido życia -- jest zu­
pelnie słuszna. 

J e·ż,ell~ chio1d\z:il te,r.a·z o ćwic1zeinia 
afarmowe i 01 r10 ,z:wi1ą·zyiwa1niie :t:a­
dJań ta:kity1c:z111iyd1, t,o pr,zy na­
szych, w:ilęiee'1i ITT!i lż E-1k1romnych ś,r,od­
kacih, j.alk'i1emiJ rn1zip101r1zą,diz1amy na 
cele wyszkolenia, szereg okręgów 
będJZ1e m'i1ałro pow.a1żin 1e t:rudrno1śiei 
chcąc śdśle sfo,s101w1ać re:gui11amiin. 

Pr.a1g1nąć uła1twiilć wyik1om1a1rni1e za­
kreślo1ne1g10, p1rqg1r1aimiu, aul'rnrzy re­
gulam:!nu w U1W1Ziglę:dlnie1nfo tych 
fa1uid!no1ści p101c1z:ytt1Ji[i 1w iregulaimi1nie 
s;z·e.reig us1tę1P·srbw, i]dó.re, aoz:ko1-
wiek są uzasadnione, nasuw.ają je­
dnak wiele trudności. 

Zais.a1d!ni1czym ho1w::1em w:a:run­
kiiem wszellki:1ch z,a1wiodlów j1est 
równość warunków, Sto.cl też 
nip. w 1Z1ow1odlach spoirtowych 
ws·z,eUki,e przy.rz1ąd:y, dysta ·-se 
i t. p. czyl1lniki posiadają wymia; y 
obliczone wprost z aptekarską do­
kłaidlruo1ścią. U 1nrus z.a1ś .róznica k'l­
kum1asit1u kiilo w w,adize draibi1ny 
(jedinieigo typu) luib kii i~ku w w,adze 
bos1a:ka ,nfo 01d1grytW'a rioh - choć 
ma wpływ na wyczyn. Stąd też 
j,esft p:r:z1ep·is, że sfr.aiże mus1z,ą ćwi­
crz:yć tyl1k10 t·eimi na1rzęidiz1ia mi1, ;.a­
kie przygotuje Związek organizują­
cy zawody, a te właśnie narzędzia 
nie zawsze są jednakowe. 

R1ozpat1r1zimy ter,a1z il1e napr·zy­
;kłaid t.rudlt11oiś1c1i na1s1t1r.ęcz1a s1pos.ób 
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r ozwiązanl'..1 zaaania taldycznego. 
Ponieważ na tej podstawie mamy 
usfalić shoipl: eń rnrjem1t1aioji drnw.ód­
cy, 1pr1z.erbo .r10 1z1w'iąz.a1nie to musi 
być dloikom1am1e tyi]1k101 prze1z niego, 
he1z ż1a1 d1n'Y1ch doir"a.dcóiw, a nadto 
w eiz.a1s•i1e mo1żHwli1e 1rnai1kir1ótls1zym: 

Jako założenie równości warun·­
kiów n.al·eiży w pi1e,rws1zym r:zęd!zie 
prrzy,jąć : 1 j 1ed!rno<l1~to 1ść 1riozp1o :r1z-Cł!dzal­
nych rarzędzl oraz tożsamość 

obj1eikt6w, ma k.tó1ryicih aikc1:1a r'O'Z­

Wiią,z.a.ni a z,a1dia1rnia bęidlz;i.e prze1pir.o­
waid\ziolTIJa. Sp101s1olhów raz wiąizian! a 
może być trzy: 1) .nia pl1a1ni1e 2) na 

mi0idelu i 3) w tere1nfe. 
R101z1w11ą!z1yw.a111li1e z:a1dJa111l~a t1a-

'k·tyic:zrue g10 ma pl1ami1e jest srt101s,un­
k1ciw10, na jp:r101s t.sz~e, w1yima1g,a, j eidnn.;k 
mm!' e.jęt:n01ś1ci czyta1rniia p1amu i sto­
s101wam1i!a umówi,oinydh z1r.1alk1óiw, co 
w naszych warunkach jest dla 
większości dowódców niewykonal­
ne, w praktyce więc ten sposób re­
zul1t:a t óiw 1rni1e dla. 
Ro1z:w:i.ązywiamiiie z1aid\a,ń w te1re­

rn: e n a1t urn1l1rnyim j,e,Sft 1rna:j 1w1i1ę ce:i mu -
że 1zlbl'iiż.onie d'oi iw1a1riUJilików żyiciio­
wych, d1a1j,e ihoiwieim :ri1aturialn1e 
adległio1śc:il 1i wym'.1a;ry 10ib:j1e1ktbw, oo 
ogromrnie uła1twi1a 01rj 1e :n:t, ację, a po­
t1eim p·01zwai'.a rnbse:riwrnw1ać s1bo1pi~-il 
ze1s1pol10nha s1i 1ę wyik101rna1wców z 
rozkazodawcą 1 co pogłębl ct ocenę 
d101Wiódcy j111ż 1rni1e 1tylko 12 ol]n.kfa.1 
wi1dlz·en:i1a j1e:g10 ·rnrj1e1rntla1c1ji11, .ale 1i u­
mieiję,trno1ś1d dlo1w101d\ziem1'1a. Na1simva 
s1ię też jtedna p101w1a1ima ·brUJdJnosć 
doboru jedln31kio1wy-:h 1oibj10któw na 
;1edlna1k1rnwych przes.trzeil1liia1ch, a w 
różnych sytnacjach. Gdyby bo-
wiem ro1z1wl'. ątz.yiw.ać 12:.a1da.m1iie w te­
renie w jednej sytuacji (nr.;. <,;; tej 
foir1mi1e j~a;k wyjk1om)71w1a1ne są ćwi­
cz·2inl:1a afa,r1mow e), troi w : s:t101c-i1e· bv _ 
łoby to powta rzanie tego samego 
spio1S1obu z rnilel1i1c-z1niemi droib.n1em1 
odlchyl.e1n~aJmi. Spmw1aid1z1ifoihv się 
t10 1więc clio ro1zwią1ziań 1tyl1k,o p1r1ze.z 
p i1erwsiz1ego duv: .~:dlcę ~oc'zywiście 
gdyby roiz!w: ąz3ł źle, ::'!astęp1ruile le· 
piie.j za1z1rna:1oimi z rba'Mvką, błędy t e 
by skorygowali), w każdym razie 
w tych w,a1rut11k ~ 1::h brudlno o 'r o1z­
wfa1z:a1n::,e s1amndz1iel1nie. 

W te1go.r101CZillyttn regulami1nie 
przyjęto s1pio:sób ro1 z1wią.zywia:niia 
za1diań taktv1::znyoh pirz10z ·do1wód­
cę mia mod/.:.daich. Jest tlo spio1sób 
p:l1as'tY1c1z1nfojs1zy, 1rni!ż ina pllanóe, a 
diale1k10 ła 1tiwii1e!;1s1zy clio pr1z1epr1on 1a ­
d1z,e:nfa, ni1ż w te1re1rni1e. Szik1oida, tyl­
ko, i1ż reigul1a1mi1n n!,e dk1re·śl1a v.ry­
m~airóiw i roidzai1ów msd~el1i. , iprz ~z 
w1yinik,a ·iące z tieieo syistemu. 
C J jaśniej uzasadni_onoby korzyści, 

Słysza1łiem, :1ż j1eide:n z Ok1ręgów 

prz1eip1r101wadzał .tem dz1 : 1ał z,arwoidów 
na objektach ruchomych (wlel­
k101ści naitura!lnie;j), ipirz .e1wio1ż,onych 
n a kio1łaic h, co idafo molżnic1ś ć s;bw a­
r z ania różinorioidlrnyicih syt1uacyj, a 
k101Hysfani1a ipr1zyt1em 1z nar'zędzE 
niaturailnej iw:ielikości. 

Jest to bezwątpienia sposób 
21asłu.gUijący inia najwi,ększą U1wa1g~. 
łą1azy on howiem w sobie za­
lety wszelkich 3-ch · sposobów, 
wynikające z tego sposobu. 

Te ogólne uwagi dotyczące za­
sad regulaminu, wyczerpują temat 
w tych .rozmiarach, jakie sobie na­
kreśliłem. Mam wprawdzie pewne 
zastrzeżenia do poszczególnych 
punktów programu, ale są to rze­
czy drobne w stosunku do kwestyj 
zasadniczych, do których poza 
podanymi zaliczyć należy i układ 
regulaminu. 

Otóż układ wiinien być jaknaj­
bardziej przejrzysty i że tak go 
nazwę płynny, pod tern określe­
niem rozróżniam takie usystematy­
zowanie poszczególnych przepi­
sów, aby 1kwestje zazębiające się 
znajdowały się w zależnej od sie­
bie kolejności. 

Mioi·em 1z:c1amlilem nale.żafo1by pirzv 
jąć układ następujący: 

Część I-sza: 
1) Przepisy ogólne. 
2) W anmki kwalifiikacyj·ne dla 
zawodników. 

3) Sprzęt i teren zawodów. 
4.) Władze zjazdowe. 
5) Porządek zjazdu. 

Część II-a: 
1) Program zawodów zespoło­

wych. 
2) Prog,ram zawodów indywidu­

alnych. 

Część HI-a. 
1) Kompetencje i obowiązki sę­

dziów. 
2) Ocena zawodów indywidual­

nych. 

Stawiając sprawę regulaminu 
zawodów na szerszej płaszczyźnie 
uznać należy, iż wiele usternk i 
braków, jakie on ·zdaje się posia­
dać, wynika z tego, że regulamin 
zawodów rozpatrywany jest jako 
pewna zamknięta całość, a mie­
fragment regulaminu bojowej or­
ganizacji straży. 

Patrząc pod tym kątem, przeko­
namy się, że sprawy takie, jak po­
dział na gr.upy ćwiczebne, odpo­
wiadające wymaganiom bojowym 
stawianym strażom, nasuwają ko­
nieczność rozważenia szeregu in­
nych warunków, niż to przewidu-
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je regulamin. A spr a wa sprzętu? 
Co to jest · wóz pogotowia? jakie 
wymiary, zawartość, obciążenie? 
Brak więc zkolei regulaminu za­
opatrzenia Straży. Szereg ćwiczeń 
wywołuje różine wątpliwości co do 
sposobu ich wykonania, co jest 
znowu spowodowane brakiem re­
gulaminu wyszkolenia. 

A więc, kuntynuując powyższe 
uwagi należałoby opracować co­
rychlej pełny regulamin organiza.cji 
wewnętrznej Straży zawierający: 

Część I - Organizacja. 
1) podział straży ·na jednostki 

bo~«J:we w tererni1e. 
2) Skład osobowy Straży i uzu­

pełnienie szeregów. 
3) Organizacja dowództw i a­

wanse. 
4) Regulamin służby wewnętrz­

nej. 
5) Umundurwoanie, uzbrojenie 

odznaki. 

Część II - zaopatrzenie. 
1) Tabory poszczególnych ty­

pów Straży. 
2) Warunki ogólne i normy te­

chniczne dla poszczególnych 
narzędzi. 

3) Urządzenie alarmowe i sy­
gnalizacyjne. 

4) Budynki strażackie. 
5) U trzymanie taboru w goto­

wości wyjazdowej. 

Część III - Wyszkolenie. 
1) Wyszkolenie podstawowe 

strażactwa. 

2) Programy szkolenia Do-
wództw. 

3) Wyszkolenie bojowe straży. 
4) Regulamin zawodów. 
5) Instrukcje ćwiczebne. 

Część IV ___;_ Administracja i go­
spodarka. 

1) F unkcionowanie straży jako 
Towarzystwa. 

2) Biurowość i rachunkowość. 
3) Gospoda1rka ma terjałowa. 
Tak ujęte i planowo z sobą po-

wiązane poszczególne działy pracy 
strażackiej, otworzą dopiero ramy, 
w których poszczególne or.~aniza­
cje, mając ścisłe wskazówki i wy­
tyczne, mogą uniknąć w swej pra­
cy wielu błędów, które dziś są nie­
uniknione. Zresztą jest to zbyt po­
ważna sprawa, aby ją w tych kil­
ku słowach omówić, poruszam 
więc ją lufoie, aby uzasadnić 
twierdzenie, iż nie wszystkie lu­
ki, które w regulaminie zawodów 
- zapełnimy przez poprawienie 
tylko tego regulaminu. 

J. Łuczyński. 

Nr. s1-s2 

GWIAZDKA. 
Ranek wigilijny zaczął się po­

sępną mgłą, która zapanowała nad 
miasteczkiem i spowiła je w po­
sępny nastrój. 

Przepowiednia ludowa zawiodła, 
bo choć św. Barbara była po wo­
dzi1e, na lód na święta nie zanosiło 
się wcale, a dzień wigilij ny zazna­
czył się iście listopadową pogodą, 
którą wlecze za sobą smutek. 

Do kancelarji miejscowej straży 
pożarnej przyszło od rana kilku 
członków zarządu, by pomówić o 
sprawach aktualnych, a koło połu­
dnia zgodnie z tradycją przełamać 
się opłatkiem i złożyć wzajemne 
życznia z okazji świąt. 

Nie stawili się dziś wszyscy, jak 
to zwykle bywało, bo pomocnik na­
czefoika musiał w sprawach ro­
dzinnych wyjechać do stolicy, a 
dzielny druh Stanisław, który był 
duszą całego zespołu, leżał ciężko 
eh ery. 

Onegdaj podczas pożaru w Dę­
tej Wólce uległ wypadkowi, ratu­
jąc dwór od zagłady. 

Gdy płonęła jedna z oficyn, a 
druh w silnych zmaganiach z ży­
wiołem ki·erował ratunkiem, zwa­
liła się belka i przygniotła dziel­
nego strażaka. 

Lekarz zastosował doraźne środ­
ki i zapakował pacjenta do łóżk1a, 
gdyż przewidywał, że wskutek sil­
nych obrażeń mogą nastąpić powi­
kł an~a. 

Ten wypadek odbił się również 
na nastroju całeg·o zespołu, bo druh 
Stanisław był lubiany przez wszy- · 
sikich za swój zapał do pracy i ży­
wiołową radość, która udzielała 
się każdemu, co z nim obcował. 

I dziś w posępny poranek wigi-
1ijny omawiano ostatni pożar, ża­
lu j ąc serdecznie druha, który przy 
obronie cudzego mienia tak ucier­
piał. 

- Myślałem, że ma kości po­
łamane. Na szczęście omyliłem się 
- rzekł naczelnik. 

- A ja powiadam, że Stach się 
wyliże prędko i zostanie w na­
szych szre6ach - odparł któryś z 
druhów. 

- Daj Boże! 
Nagle wszedł listonosz i złożył 

sporą paczkę listów i gazet. 
Naczelnik zabrał się do odczy­

tywania korespondencji, druhowie 
chwycili za dzienniki, w pokoju 
zapanowała cisza. 

Wtem prze1rwał ją głos naczelni­
ka: 

Ładną mamy gwiazdkę! Oto 
awizacja z banku za weksel, płat­
ny zaraz po świętach. A tak obie­
cywała firma, że nie puści go w 
obieg i o ile będzi1e potrzeba, za­
prolonguje. 

- Widocznie przymusiłia ją po­
t:nzeiha, diruilm 1nla1c1z1eLrni1ku. 

- Rozumiem. Ale skąd my we­
źmiemy tak od ręki czterysta zło­
tych? Druhu skarbniku, ile ma­
my gotówki w kasie? 

- Jedenaście złotych z grosza­
mi, druhu naczelniku. 

____; W pływy nie prz.ewidywane? 
- Owszem, niewielkie, ale po 

Nowym Roku. 
- Możeby Sejmik? 
- Ni.ema mowy, 1d1ruhu rna1c1zel-

niku. Kredyty wyczerpane. 
- To śliczną gwiazdkę ma na­

sza straż w tym roku! N o, no! -
rzekł naczlnik. 

W pokoju . zapanowała cisza, 
przerywana miarowem cykaniem 
zegara. 

Nagle przed dom zajechała z 
turkotem bryczka, a z niej wysiadł 
otyły jegomość i za chwilę znała.zł 
się w lokialu straży. 

- Czołem panowie! Jestem 
Dmuc;halski, właściciel Dętej Wól­
ki. 

- Cz.ołem, czołem! 

- Ja tu do kochanych panów z 
interesem i to pilnym. Przepra­
szam, że w sam dzień wigilijny, 
ale wczoraj byłem zajęty porząd­
kowaniem po tym pożarze. Je­
dnak co się odwlec.ze, nie uciecze, 
więc wpadłem dziś„. 

- Prosimy, prosimy! Czem 
możemy służyć? 

- Jużeście, kochani moi, usłu· 
żyli i to zacnie. Gdyby nie wasza 
pomoc, nie miałbym da1chu nad 
głową. 

- Spełniliśmy. tylko obowiąz,ek 
- odparł naczelnik. 

- Niech i tak będzie, ale po-
zwólcie mnie również spełnić obo­
wiązek. Przyjechałem mianowicie, 
by wam osobiście podziękować i 
złożyć te oto pięćset złotych na 
porbt'lz1ehy sltiraiży, rk1tó1re ni: 1ew1ą.tpli ... 
są liczne. 

Druhowie spojrzeli po sobie i ser~ 
decznie podziękowali dziedzicowi 
za ofiarę, a ten zaraz od i echał, bo 
miał dziś przy Wigilji czasu nie­
wiele. 
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Po jego odjeździe któryś z dm­
hów rzekł wesoło: 

- Mamy j 1uiż IIlla w1el<Js1e1l, druhu 
naczelniku, wobec czego na tego­
roczną gwiazdkę narzekać nie moż­
na. Trzeba o tern zdarzeniu za­
wiadomić druha Stanisława. To 
mu pomoże w kuracji! 

- Ows'zem, ale na razie po­
dzielmy się opłatkiem - rzekł na­
czelnik. 
· Po chwili rozległ się chór kole.n­
dy 11W żłobie leży.„" 

Nastrój zapanował pogodny, nie­
mal radosny. 

Bo takiej gwiazdki straż tutej­
sza nigdy jeszcz-e nie miała. 

Aramis. 

Kieska pożaróCIJ C1Jzrasta. 
. Z dla1niyich sta;tyrstvazinyidh P1ow -

szeohne;g10 Zaikł.a.d\u Uhezipi1e1aQeń 
W z,a\j1ecrnm:y1ch wyin.itka, żie w cr-101ku 
bileiż ą•cym 01gJr1om1I1óe wz·rio!S'ła. pal­
rno'ś Ć w Po1ls1ce. 

W .pi etrWISJZy:ch biorwi1em i:itiZie eh 
kw1a:ritała1oh m 1k1U bieiżąiaeg10 

było 10.995 pożarów, 

prizy:ciziem p1a·s1twą i1ah 

padło 19.646 nieruchomości 

w i1ej1s1Mch :ii mafomi.aisitieaZlkow;ych. 

Og1ó.l1n1a Slllima ·s1tnait wy1rn0>s1ń ·oko­
ł10 

36 miljonów złotych. 

W całym .miku uJbi,egilym l1itczba 
p.oŻ1aiiów wy:ruos:i1łia tyilk10 7 .846, a 
oig6l1ną 1sumę 1srbrat «>lhl:i1c1Z101nio na 
okiofo 20 mi.lij10111Jó1w złiotych. 

Pnzy 1talkti!m. W!Zlt:iośde palniośd ··­
p1J.1zy1mU1so·we, peł:rn01w1arr1bośd101we u­
bezipie10.z1einfa hudlo1w li oid 1o~nń1a w 

· Po1wsz1ed:imiym Zakfa1dzi,e Ubeizp iie­
cz1eń Wz,aiemnyclh są .ztr101zumia ­
łem d!oibir1odiz.iej1s1tw1ctm d1ia piof;!n­
riziel1c1Ó!w,, lklt\óryicih Zaikłaidl 1chroini 
od zubożeini1a .pr1z1eiz 1rnatyrchmi1a1sito·­
w ą wwłiattę 01ds:z1kio1dowań. 

Jedlnio1cześniJe cyky tej .staityisiv­
k1i są n1ail eips1zyrrn w sik,a źniikiem, ~le 
~srnku włiożyć 1niale1ży w 1alkcię Oir­
g,ainillz:a:clj~ io1chorbn:i1azytdh 1pl1a1oówek 
strażackich, aby placówki te, do­
borem sw1egio wyiek1wi1powa\Illia w 
śiro1dlki cLo wal~iJ z po1Ż\an-:amil i sfop­
niem stp11'1aiw1n1ości hoqiowei stały na 
·wy.s1olk01śd ziaJdlam:ila ~ dość sk:wte1ez­
nie p:rz1ec'i1w1st1a:wiiały s[ię tei tiaik ol­
b nzyimi!efr !kil ę sice, j1a:k..a nia w iedlz1a 
Pol:skę . 
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Samorządy a pożarnictwo. 
Pożarnictwo w p. Sępolneńskim. 

Odl p._ 1srbammsrty Oma1S1s1a: 1otŁrziytma. -
lJ..śmy sz1e~ cyfr i cemmryicih UJW1ag, 
które pozwalają na Z'Obrazowanie 
sitainu -oib1110fily priz edwip10tŻiaJt:ioW'eij 1 na 
tere111~e po1wiia1tu Sęip olnieńs1k~e1g o 
(Pomoir:21e). 

Na obszarze 52.9q9.763,4 ha, z 
zaludnieniem 28.142 mieszkań­
ców, znajduje się 2. 964 budynków 
murowanych i 657 drewnianych, 
co uwydatnia pomyślne warunki 
bezpieczeństwa pożarowego pod 
WlZJg:tę1dlem bu1diowlii. og1nlli01Wwa1łych• 

Na terenie powiatu istnieje 51 
straży, w tej Hc:zbie 418 przymuso­
wych i 3 ochotnicze. Sprawność 
tych ostatnich stoi na wysokim po­
ziomie, czego natomiast nie mo­
żna stwierdzić odnośnie wyekwi­
powa!Ilia. Straże przymusowe wy­
pełniają dostate1cznie swą rolę w 
zakresie zwalczania pożarów, przy­
czem każda gmina posiada własną 
instrukcję przeprowadzania akcji 
gaszelilia pożaru. Wyekwipowanie 
straży, szczególnie w miastach, nie 
jest dostatecme i wymaga zaopa­
trzenia przynajmniej w jedną si­
kawkę motor·ową i drabinę mecha­
niczną. 

Stain zaopatrzenia w wodę nao­
gół dostateczny, co łącznie ze 
wspomnianą powyżej racjonalną 
rozbudową osiedli i sprawnem 
działaniem straży stwarza dość po­
myślny naogół poziom bezpieczeń­
stwa pożarowego w powiecie. W 
roku ubiegłym i w pierwszem pół­
roczu mku bieżącego .klęsk po­
żar.owych nie notowano i tylko 
dzień 5 września r. b., wskutek 
szalejącej burzy i piorunów odz1na­
czyił siię iwie I ką ilo1ścliią pożarów , 
powodując poważne straty. 
Samorząd powiatowy prelimino­

wał ina cele przeciwpożarowe w 
r. 1928/29 zł. 500, obecnie ina r. 
1929/30 ustalił sumę 1500 zł.; gmi­
ny i miasta wydatkowały w roku 
budżetowym ubiegłym 3.228.69 zł., 
obecnie zaś przewidują subwencję 
6.344.30 zł. Pozatem miasfo Sę­
prnlno pireliimimioiwiaŁo 16.000 zł. na. 
zakup sikawki i drabiny mecha­
nicznej, ale z powodu braku wpły~ 
wów kupna nie uskutecziniono. 
Władze adminisfracyjne zamie­

rzają drogą urządzania alarmów i 
kontroli uwidoczinić dalsze istnie­
jące braki w celu ich usunięcia i 
osiągnięcia jeszcze większego u­
sprawnienia obrony przeciwpoża­
rowej w powiecie. 

JAK MIEĆ MltĄ I SPOKOJNĄ 
6WIAZOKĘ 

Już prawie od dwuch tysięcy lat 
ludzie obchodzą święto Bożego Na­
roidlzeillLa. A ·dtziej,e się ·1.lo za.1ws1zie 
zimą, w grudniu, kiedy sł,ońce ni­
skie, dni najkrótsz·e w roku, a 
przyroda cała śpi i czeka wiosny, 
jak to ozime :ziMno w ziemi. 

N a święta, dorocznym zwycza­
j em, każda gospodyni robi grun­
towne porządki w mieszkaniu, pie­
cze strucle, mak wierci i iak tam 
która może w miarę zasobności 
najróżnorodniejsze przyrządza 
prz·rsmaki. 

Te porządki, zabiegi przedświą­
teczne, gdy się nad niemi dobrze 
zastanowić, dużo mogą dać do 
myślenia. 

Bo i po co ludzie je robią? 
Odpowiedź prosta: k1ażdy sta~a 

się zapewnić sobie na nadchodzą­
ce święta miłe i czyste mieszkanie, 
aby móc z przyjemnością posie­
dzieć w schludnej izbie w czasie 
ś~iąt i wytchnąć po długiej, cięż-
k1,ej pracy. · 

Jest bowiem czas na pracę i czas 
na ·odpoczynek; i dobrze jest gdy 
czfowi,ek może się wo.Jną chwilą 
obejrzeć za siebie, ile też wypra­
cował, i nacieszyć oczy i duszę do­
bytkiem, który w tych czasach ła­
two nikomu nie prizycho·dzi. 

Ale czy nie powinni1śmy myśleć 
jednocześnie, siedząc tak spokoj­
nie w ciepłej i schludnej izbie, iż 
na to wszystko, na ten dom, na 
sprzęty, na całe obeiśde czyha 
zawsz·e nieszczęście, które może 
nam odrazu odebrać ten cały nas1z 
dorobek, pozbawić nas dachu nad 
głową i zr.obić z nas nędzarzy, nie 
mających co do ust włożyć. 

Spytacie się co to za rneszczę­
ście, któreby mogł.o nas g·ospoda­
rzy w żebraków zamienić. Każde­
mu wiadomo, że naj gorszem nie­
szczęściem dla gospodat"za jest 
ogi,eń - żywioł srogi i nieubłaga­
ny, przeciwko któremu na wsi 
obrona jest trudna, i ako że stra­
żalk 6w, ich p1omp, s.'.ik.awek, wężv, 
drabin i wozów niema na wsi, tak 
j1ak w mieście, pod ręką. 

A jak o ten ogień łatwo? Ma­
leńkie dziecko nawet może go za­
prószyć przy swej beztroskiej za­
bawie; zaprószyć go może twój 
własny uczciwy parobek przez nie­
uwagę gdzieś w stajni lub w sto­
dole - a cóż d'01Piero 1nie1UJcziciwy; 
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podpalić cię może człowiek zły 
prz.ez zemstę„. 

Czyż nie przyjemniej byfoby ci 
usiąść, gospodarzu, do wieczerzy 
wigilijnej, gdybyś z całym spoko­
jem patrzył na swą czystą .izbę, 
wyszorowane statki, na cały swój 

z ŻYCIA 

Pożarnictwo w pow. Pleszew­
skim. 

W N-rze 96-rf:ym Kmtos.zyńsko­
Pleszewskiego Orędow:niika .Powia­
towego zamieszczone zosfało spra­
wozdanie z odprawy naczelników 
straży pożarnych p'Ow. pleszew­
. sik1Je1go" :i\l U1Sitlriuń1ą eie nam srl1ain 1b e.z­
p ie cz eńs twa pożarowego na tere-
nie powiatu. Brak miejsca nie po­
zwala na zamieszczenie całego 
sprawozdania, ograniczyć się prze­
if10 mus:iimy clio pioida:rnia 1i1edty:rnie 1n1.j­
wa.1Żlntlle1's1zydh .d1a1nyich. 

Na zebraniu, w którem wziął 
·również udział insp. Bednarek z 
Boznania, wygłoszone zostało 
przez druha powia toweg·o naczel­
nika pożarnicitwa roczne sprawo­
zdanie z działalności straży na te­
reiniiie p101wii1atu, lruaz,ąioego 48.246 h::i. 
polWJi,e1ri.zic.hrui i 1p101ck1i1efoin e;go na 
20 o[Jiwodló1w pma:rnryich. 

W powiecie działają 32 straże 
ochotnicze, 68 przymusowych, 1 
kolejowa i 1 wojskowa. Tabor 
straży składa się z 35 sika wek, 
24 he1ozlk101W10łZJÓiw, 1964 tłUf111lni1c, 
1702 ho1sialkiów, 4250 1dlr1aibti.miek pirizy­
st:arwin:yich 10tra1z .k~llku drnibirrieik ha -
kiowyich fu iilnJnych. Nai t1e1remllie IP'O­
·wila1t1t1 ZlnJa~idlujią srr,ę 642 s1t1Uldlnie' 
1802 pompy, oraz szereg sadza­
welk i sltaiw1ó1w, a mia1s1ti0 Pl1eS1Z1e:w 
p01siitad!a dlos•t1rufoaziną :ifo 1ść hyicltiarn­
tów. 

W roku ubiegłym straże brały 
udział w gaszeniu 10-ciu pożarów. 
W okresie sprawozdawczym po­
wołano ina ćwiczenia 965 członków 
straży ochotniczych i 3634 przymu­
sowych. W spiemjących c.złonków 
powiat posiada 595. Za '.nieprz·e­
strzeganie obowiązków ukarano w 
okresie sprawozdawczym 216 oby­
wateli - czł'Oników straży przymu­
sowych. 

W ir. b. iz:org1ail1lizio1wa11110 1p·o1wlila.tio­
wy ktUlliS polŻiamilctw.ai, · jiedln101dmiio1wy 
1lmtis dLa 1na.iaz1e11Jnikiów st:ria1ży 01c:hot­
niczych i odprawę wszystkich soł­
tysów i naczelników straży. W 
dalszym ciągu sprawo zdania druh 
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dobytek, wiedząc, iż ogień im nie 
grozi? Bo dom Wasz już ubezpie­
czy~ PoiwS1z1eichiny Zia1kł,a1d Ube,Zip'1·e­
czeń Wzajemnych od ognia; ale 
mienie Wasze, znajdujące się w 
tym damu, dla swego spokoju po­
winieneś sam ubezpieczyć w tym 

Zakładzie, ahy móc spać spokoj­
nie i nie obawiać się, iJe jutro ogień 
dobytek Wasz strawi. Gdy za tro­
chę gros:zy ubezpiecz.ysz od ognia 
i sprzęty i narzędzia i plony i in­
wentarz, twój wypoczynek świą­
teczny będzie dwa razy milszy. 

STRAŻY POŻARNYCH. 

naczelnik podkreślił niedomagania 
straży i sposoby ich usunięcia. Na 
zakończenie druh iJnsp. Bednarek 
podkreślił konieczność szkolenia 
straży, lustracji i odpowiedni'ł.j 
konserwacji narzędzi. 

Rzut oka na działalność Straży 
w Jeziorach. 

Ochotnicza Straż Pożarna w 
Jeziorach k/Grodna z;ostała zało­
żona w rioku 1914. W·oi1na świato­
wa stanęła na przeszkodzie w.zwo­
jowi nowozorganizowanej placów­
ki, a dopiero w r. 192'3 z inicjaty­
wy druha E. Gie.rszuniego powo­
łano ją powtórnie do życia. 

Praca na samym poc:zątku była 
ueiiążliwa, ale dzięki niezmożonej 
energji .założycieli Straż wynala­
zła różne źródła dochodowe, jak z 
wycieru kom1na, przedstawień 

teatralnych, specjalnych zbiórek 
na rzecz Straży, loteryj i t. p., co 
umożliwiło skompletowanie tabo­
ru. 
· W krótkim stosunkowo cza·sie 
Straż wzniosła też własną remizę, 
na ofiarowanym przez Urząd Gmin­
ny placu, ma już 3 sikawki ręczne, 
1 wóz rekwizytowy, kilka beczek, 

·kilkadziesiąt metrów węży tłocz­
nych, 30 hełmów, 40 rogatywek, 
41 pasów, 12 bosaków, 1 sztandar, 
własną hilbjotekę, zaopatrzoną w 
różne książki fachowe, a między 
innemi ozdobnie oprawione wszy­
stkie roc~niki „Przeglądu Pofaroi­
czego". Straż Jeziorska ma kain­
celarję wzorowo prowadzoną, wraz 
z bogatem archiwum materiałów i 
dokumentów rozwijającej się . or­
ganizacji, a o jej poziomie niech 
posłuży fakt, iż druh Instruktor 
Związku Okręgowego złożył pod­
czas swej bytności pisemne po­
dziękowanie Zarządowi za wzoro­
we prowadzenie kancelarii Stra­
ży. 

Wielkie zasługi dla Straży poł'O­
żył pierwszy jej założyciel druh E. 
Giers·zuny. 

Obecnie w skła1d Zarzą,du wcho­
dzą druhowie: prezes - A. Moroz, 
zastepcy prezeisa - E. Siewierski 
i Wierzbkki, sekretarz - N. Gier­
szuny, .naczeLnik - L. Smorgoński, 
skarbnik -· J. Jewrejewicz i go­
spodarz - J. Tobolski. 

Straż lic.zy obecnie 56 człon­
ków. Przeid ki1ku miesiąca­
mi Straż .zorrganizowała orkiestrę 
dętą 1 liczącą obecnie 12 członków. · 
W ni·edziele i wtorki odbywają się 
ćwiczenia szkolne pod kier. na­
czelnika i a1djutanta druha J. Sza­
rapajewa, który ukońc'Zył kursy 
pożarinicze w Griodnie. 

Pod względem kultural1no-.oświa­
towym Straż prowadzi energiczną 
działalność. Od czasu do czasu 
odbywają się we własnej sali tea­
tralnej ·odczyty i pogada.inki na 
różne tematy pożarnicze. 

Straż Jeziorska ma przed sobą 
rozległe pole działania., ale dzięki 
ofiarności i energji jej członków, 
wkrótce będzie mogła być zaliczo­
na do najpomyślniej się rozwijają­
cych straży małomiasteci;kowych. 

Gierszu ny. 
Sekretarz. 

Manewry rejonowe w Ruskowoli 
(po-w1. Lubartowski). 

Rok bieżący obfitował w okoli­
cy Lubartowa w wypadki poża­
rów masowych. I wówczas to przy 
p'.1'1Z·eip~oiw1a1dlzi.aJilliu aik1cj i ria runJkD'4 
wej je·dnocześnie przez kilka stra­
ży uwidoczniły się wyraziście 
wszelkie braki tej akcj~, :niedosta­
teczne wyekwipowanie straży oraz 
niedostateczna umiejętność współ­
działania. Aby braki te usunąć, 
s·zczegól111ie jeżeli chodzi o ostatni 
z wymienfonyioh poiwy1ż1e~, Oikirę­
gowy Związek Lubarfowski zorga­
nizował w miesiącach letnich i je­
sie:nnych kilka mamewrów rejono­
wych, pind e1rne1rg:i1ctzlną ikomerndą 
druha instr. J.ana Tarki. 

Ostatnio zami1eściliśmy w Nr. 
45-tym „Przeglądu Pożaimiczego" 
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wzmiankę o przebiegu ta·kich ma-
11J0w1r:ów w Nie1mca1oh, 01bean,'.1e ma­
my do zanotowania opis mane-
wrów w Rusik10w10J:L, 'W dln. 27 paź­
dziernika r. b. W południe tego 
dni1a ukazał się w pobliżu wsi Ru­
skowoli słup dymu, a syrena za­
alarmowała okoliczne straże, któ­
re wkrótce zaczęły przybywać na 
miejsce alarmu, gdzie oczekiwał 
druh instr. J. Tarko z gronem go­
ści. Jazda niektórych oddziałów 
była wprost brawurowa, orjenta­
ciia d0iwódlcó1w m1i1e1zila. Po przyby­
ciu straże przystąpiły do p rzepro­
wadzenia li1nji wężowej od zbiorni­
ka wody do oznaczonych chorą­
giewkami pło:nących i zagrożonych 
budy1rnk1ó1w i do po1dla1ni1a w1oidy z 
drabin Szczerbowskiego. Przy każ-
dej ll1ni1i prruc101w.ały diw.iie si1k1aiwki; 
pozostałe straże podawały wodę z 
beczek. Całość wypadła dodatni10, 

a uchybienia spowodowane były 
brakiem węży. Raport, defilada, 
a następnie przemówienie druha J. 
T,arlk.~1 :zaklolń ·::zyły imainie1wry, p0-
ozem drru:ży1ny r·o 'z1ie-chaiły się do 
sieid~ib. 

Poświęcenie sztandaru Straży 
w Rcdkiewiczach. 

W roku 19:28-ym została zało­
żona z ini1cja tywy druhów: preze­
sa Jana Staszyńskiego, skarbnika 
B. Płowsinka i gospodarza Józefa 
Staszyńskiego Ochotnicza Straż 
Pożarna w Radkiewiczach. Mimo 
za\l e diwli1e ~1ediruo11"10!aZ1neg diz.i1afal1I110iś­
ci, nowozałożo•na placówka z ener­
gicznym zarządem na czele zdoła­
ła nabyć 6 bosaków, 5 toporków 
strażacki1ch i 2 trąbki. Od Po­
wszechnego Zakł. Ub. Wzai. Straż 
otrzymała za dopła,tą 450 zł. si­
kawkę i d'wuJkiofo1wy be,cztko:wóz, a 
miejscowe społeczeństwo zaofiaro­
wało Straży 282 zł. 37 gr.; po.zatem 
Urząd Gminy w Woln.ei i Sejmik 
Barainowicki udzieliły Straży zapo­
móg po 100 złotych . 

Prezes Straży druh Jan Sta­
szyński zaproponował nabycie 
sztandaru, deklarując bezintereso­
wnie swą pracę w projektowaniu i 
haftowaniu. W dniu 24 listopada 
r. b. jako w rocznicę założenia 
Straży odbyło się uroczyste po­
święcenie sztandaru. Chrztu do­
konał ksiądz proboszcz L. Pi·etrasz­
kiewicz, a rodzicami chrzestnymi 
byli p. J. Okuniewska i p . J. Ro­
dobolski. Po poświęceniu sztan­
dar wręczono adiuta ntowi K . .ł:{o­
dobolskiemu, poczem przemawiali 
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kolej1no ksiądz Pietraszkiewicz, p. 
A. Oliwko i p. J. Okuniewska. Po 
przemówieniach zebrani odśpiewa­
li „Rotę". Na zakończenie odbyła 
się zabawa taneczna. 

Trzydziestolecie Straży w Kiepa. 
rowie. 

W pierwszych dniach paździer­
nika r. b. odbyła się uroczystość 
jubileuszowa 30,-lecia · Ochotnicz"ej 

· Straży pożarnej w Kleparowie 
k /Lwowa, połączona z poświęce­
niem sztandaru. Na czele komite­
tu organizacyjnego obchodu, jaki 
utworzył się pod protekforatem 
prezesa Małopolskiego Związku 
Straż~ wojewody Gołuchowskiego, 
stanęli: pp. J. Hladny, M. Szusz­
kiewicz i M. Simiński. 

W dniu uroczystości przybyło do 
Kleparowa szereg osób repreze'n­
tujących władze państwowe, kor­
poracyjne i samorządowe oraz li­
cznie stawiło się miejscowe społ.P­
czeństwo i delegacje straży. Byli 
więc obecni pp.: starosta pow. 
Lwowskiego Cz. Echhard, Adamo­
wicz: pł. K. Baczyński, radca Wło­
dzimierski, radca Czapor, nacz. K. 
Ciećkiewicz, inst. Kociumbas, instr. 
Hlebowick·i, nacz. Okręgowego 
Zwią~ku Kaiser, prezes J. Hladny, 
prezes Szust i inni. 

O godz. 10-tej rano straże ze 
s~tandarami _i gronem gości udały 
się do kośc10ła na nabożeństwo 
odprawione przez ks. Matlaka, któ~ . 
ry następnie po okoliczności'Owem 
kazaniu dokonał poświęcenia 
sztandaru, poczem naczelnik gmi­
ny p. Rząsa wręczył sztandar na­
czelnikowi Straży druhowi Koste­
wiczowi. Po defiladzie udano się 
?o .sali „Soko!a" na skromne przy-
1ęcie, w czasie którego wygłoszo­
no szereg przemówień, co zakoń­
czyło uroczystości. 

Wu de 

Dwudziestolecie Straży Pożarnej 
wl Czemiernikach. 

Wielką uroczystość 20 - lecia 
istnienia Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Czemiernikach, (pow. Lu­
bartowski), przypadającą w dniu 
17-ym listopada r. b. połączono z 

,UJr oazyisfo1ś1cii1ą p01śiw:i ę·c emJi)a s1zrban -
daru Straży. O 7-ej rano odegra­
no hejnał z wieży kościelnej, a w 
pół godziny potem, Straż Pożarna 
przemaszerowała ze swą orkiestrą 
głównemi ulicami miasteczka. 

O 10-ej godz. wyruszono do ko­
ścioła na nabożeństwo. · 

Na uroczystość przybyli: staro· 
sta Lubartowski p. Krauze, przed­
stawiciel Woiew. Zv:. Straży Po­
żarnych, insp. Błaszczyk, insp. sa­
morządowy p. śliwa, rodzice chrze­
st1n·~ szta1Illda1ru 1ora.1z. wiele osób z 
grona mie.j1sco1weg·o społ1eczieńs\t,wa. 
P.ośiw1i.ę c einii1a s z1t1ainda1ru dio1kio!lla ł 
ks. priobioszioz L. Gaj·ews:ki, a n.a 
stępnie, na dziedzińcu kościelnym, 
złożył przysięgę i ucałował sztan· 
dar, naczelnik Straży, druh Prze­
węda. Zlk101eiiJ 1rua.is1t:ą,piłro wbijanie 
pamiątkowych gwoździ w drzew­
ce sztandaru i dekorowanie za,słu· 
żonych strażaków. Odzinaczeni zo­
stia1l1i dlruho1wi1e: Ta1ulbe1r z,a wysht­
gę 20 l1ait, I. Ga1dlziała, E. Sokół, St. 
Ka1s1iński - 0 1ddiz:i1afowy, J. Kuki1-
ryik.a, A. Wierzibii1aki - wslzyiscy 
za wysługę 10 lalt. 

Po defiladzie i podpisaniu aktu 
chrztu, obecni wysłuchali przemó­
wienia starosty p. Krauzego, o zna­
czeniu sztandaru dla orga:nizacji, 
oraz o konieczności wzniesienia 
odpowiedniego gmachu Domu Lu­
d0twie~10, dla uicziczieinia Juhirrieu.;ztt 
Straży. 

\Vieczorem odbyła się zabawa 
w Domu Ludowym. Czysty zysk 
z imprez dochodowych tego dnia, 
przeznaczono na u~upełnienie ta-· 
boru Straży. 

J agźenka z pod Lublina. 

Poświęcenie remizy strażackiej 
w Gołębiewie. 

P112ed :ki1lku tyrgodnii,aimi1 P'i1s1aliś­
my 1nla tern mi1e;j1s1ou •O po'śwri1ęiceiniu 
kamienia węgielnego pod budowę 
remizy strażackiej w Gołębiewie, 
d!z„iś zaś dhcemy pio1i1n1formo1wia1ć na ­
szyich Czyitdrnitkiów, że zam' eirzie­
nli1a dlzi1ał.a1czy po1ża1rrniczyich w Go­
łębiewie zostały zrealizowane 
i piilęikiny, olka1z1a.1ły .gmach remi1zy 
WIZIIliOISIZ\Ony IW t•e1m1p1'.1e ,i:ści1e a1mery­
kańslki1m 1zos1ta·ł wykio1ńc1z101ny. 

Po-święcenie remizy odbyło się 
w diniu 24 Il:1sto1paidla b. r., do1kio:nał 
go z.aiś prio1bosz1cz kut1rnows1k:i1 ks. 
prał.a lt W•o1źinii.aik. Na uiroc:zysifo~ć 
P'rzytbyiH de1le:gaicii sit1ra 1ży c1k1oilicz­
nych z druhem prezesem okręgu 
starostą Zbikowskim na czele, o­
ra1z oały s1z,e1re1g dlz1~1ai1a1czy SIPD'łe1cz­
n yich. 

Po po1śiwięcemiu i1 prneimówieniu 
ks. prrałata W101ź1n1= 1aika przema1wi.a­
li: druh prezes Okręgu Zbikow­
ski, pirzewoidlni1c1zący Komi1t,et1u bu-
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dlo1wy p, T1aicza!111rnwisiki1, pirezes 
Okręg. Towarzystwa Rolniczego 
p. Radzimierski. 

Po pirrz1eirnó1wi1e1ruia1ch .k oł10 a,ma -
t101ris1kii1e Str.a ,ży w Go1łęh:1ewi,e 01de„ 
g1rafo, t1rzyiakitów1kę: „J aśkowe za­
mysły'' .. 

Uroczystość Straży w Irenie. 

Dnia 24-go listopada r. b. Och. 
Straż Pożarna w Irenie (Dęblinie) 
obchodziła jubileusz dziesięciolecia 
i poświęcenia sztandaru. 

W uroczystości tej wzięły udział 
4-ry sąsiednie straże (z Ryk, z 
Drążgowa, z Bobrownik i kolejowa 
z Dęblina) i 3 onkiestry strażackie 
(z Drążgowa, Dęblina i Rvk) oraz 
przedstawiciele: władz wojsko­
'\\ryJch, .adlml'.1rnifsrlr1aicj)i· 1gmi1I11rnei, orrg,a­
nizacji, związków i stowarzyszeń, 
istniejących na terenie Dęblina. 

Na uróczyście odprawianej Mszy 
św., w której udział wzięło 3-ch 
księży, nastąpiło poświęcenie 
sztandaru przez miejscowego pro-

boszcza ks. Feliksa Augustyniaka, 
poczem odbyło się wbijanie gwoź­
dzi do drzewca. 

Po Mszy św. odbyła się defilada 
na rynku, a zkolei pochód uczest­
ników uroczystości przybył na 
plac przed gmach Urzędu gm. Ire­
na, gdzie z balkonu prezes Zarzą­
du Straży druh J. Zadura witał ze­
branych w liczbie przeszło tysiąca 
osób. Następnie przemawiał druh 
P. Durakiewicz, sekretarz Zarządu, 
podkreślając w swem przemówie­
niu działalność Straży Pożarnej w 
Irenie w okresie dziesięciolecia, 
przyczem podniósł zasługi niezmor-

:111:111:111:111:111:111:: 
Spis artykułów zamieszczonych 

w ~,Pneglądzie Po.żarniczym'' z 

roku 1929-tym, zostanie dołączo­

ny do Nr: 1-g,o w r:t 930-tego: 

;m:m:111::111:111::111: 

dowanego działacza Straży druha 
Michała Janaszka, który mimo po­
deszłego wieku od założenia aż do 
chwili obecnej bierze czynny udział 
w pracy Straży, a który ponadto 
stał się fundatorem sztandaru, ma­
jącego być symbolem zespolenia 
uspołecznionvch jednostek, aby 
były przygotowane w każdej chwi­
li do obrony mienia obywateli. 

Następnie Komitet Jubileuszu o­
raz Zarząd Straży zaprosili przed­
stawicieli władz i organizacyj oraz 
przybyłe straże do sali „Kino-Stra­
żak" na wspólny posiłek, w czasie 
którego wygłoszono szereg prze­
mówień, a niemal wszyscy mówcy 
życzyli fundatorowi sztandaru-go­
spodarzowi Straży druhowi M. Ja­
naszkowi dalszej owocnej pracy na 
polu pożarnictwa. 

O godzinie 8-ej wieczorem uro­
czystość została zakończona, a cle­
legacje wraz z orkiestrami odpro­
wadziły poświęcony sztandar do · 
mieszkania gospodarza d-ha M. Ja­
naszka. 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
TELEFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11, 
TELEFON 39. 

POLEC A: 
K01""1PLETNE \VYEKWIPOWF\NIE STRHŻY POŻARNYCH 

ff\BRYCZNYCH, t\lEJSKICH i \VIEJSKICH, 

~························································· 
Strażackie Biuro Techniczne 

WARSZAWA Sp. z o. o. ul. Nowogrodzka 22 

Poleca do szybkiej dostawy po cenach 
konkurencyjnych wszelkie narzędzia 
i przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na żądanie wysyłamy bezzwłocz­
nie cenniki i szczegółowe oferty. 

~·························4················~··~··········· 
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„TAKT,KA POZA ftA" 
Inż. J. TULISZKOWSKIEGO 

Całos·c· ~90S st~on . druku z licznemi 
1lustraqam1 . . 

Poszczególne części: 

I Działania straży poż. przy ogniu . 
II Gaszenie różnych pożarów 
III Akcja ratunkowa podczas katastrof 
IV Pomoc sanitarna dla ludzi i koni . 

Zł. 23.50 

Zł. 6.60 

" 8-
" 6.""T"""' 

" 
1.80 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War· 
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto · 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­

cza się 15%. 

Międzynarodowa 

Wystawa· Pożarni cza 
Poznań 1927. 

WYDAWNICTW A 

~e~~mn~ra i Wolff a 
w Warszawie 

OSTATNIE WYDAWNICTWA NA. ORKIESTRĘ DĘTĄ 
DLA ZESPOLóW STRAŻACKICH W LATWEM OPRA­

COWANIU ze zbioru „KAPELA". 

UWERTURY: 
Kurpiński K. Kir1a1ko.wiacy i gór1ale. 

„ Książę Popiel. 
Moniuszko St. Jawnuta (Cyganie). 
Stefani J. Uwertura C-dur. 

Mąkosza E. Odgłosy Kujaw. 
Walter I. Sześć marszy polskich. 
Wieniawski J. Kujawiak. 

Partytura zł. 12.­
" 8.-
" 7.~ 
" 8.-

Partytura zł. 8.­
Głosy „ 20.-­

Partytura „ 3.-

NAJNOWSZE TANGA: 
Gold A. Szkoda twoich łez dziewczyno„. Głosy zł. 7 .SO 
Petersburski J, Sam mi mówiłeś„. „ 7.50 
Wars H. Angelita (Tango Meksykańskie). „ „ 7.50 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

WARSZAWA, TRĘBACKA 13, 

814 

TEL 322-85 

Adres telegraficzny: KNOCKOUT-WARSZAW A. 

GAŚNICE 
pianowe i ze specjalnym płynem K. O. ręczne i kołowe. 

WYRÓB KRAJOWY 

GAŚNICE do samochodów, samolotów 
i na wypadek krótkiego spięcia. 

Motopompy i autopompy wodne 
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Wozy Rekwizytowe · 

, i Skrapiarki 

wlnsnego wyroba 

poleca firma 

czesłDCJJ ł1 iarcz~ński 

ul. t\arjacka 14J3 - tel. 1288. 

Pierwsza w kraju f abrvka sikawek motorowych 
AUTOREMONT 

WARSZAWA, WOLNOŚĆ Nr.. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorqwe marki „ L ·i S" 
wydajność 360-380 Lit. \min. . 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popierajcie przemysł · krajowy I j 

""'---~~------~---~--~---~~-~--""'-----~·----------~~-~-~-~-~ 
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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZALTgM, ADMINISTRACJA: WARSZAW A, KRUCZA 40. 

Fabryka lns~rumentów Muzycznych 

A.W. GLIER 
egzystuje od roku 1835 

Warszawa, Jerozolimska 22. Telef. 164-59~ 

Specjalność: 
organizowanie orkiestr strażackich 

Wyroby firmy zostały odznaczone na 
Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu 

Medalem złotym P. W. K. 
oraz Państwowym medalem srebrnym. 

ZAKLADY MECHANICZNE 

,,URSUS" 
SPÓLKA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓ~ STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, 
polewaczki, 
ciężarówki 2 1'2 i a tonn., 

ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A, 

Niezrównanej jakości, jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki spła t:y Do~odne warunki spłat:y 

Redakcja Ad m i n i s t r a c @a~ W ar su wa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redakt<ora 154-45. 
Ko'lllto w P. K. O. Nr. 235. 

P II" en u mer at a: ~oczde (z przesyłką,) Zł. 24. Pół.rocznie Zł. 12.50. Kwartalnie Zł. 6.50. Cenl' ogło.szeń na żądanie. 

Komitet RedakcyilDV etanowi- p. p.: Dr. Piotr W'elgus (przewodniczący), inż. Starrislaw Arczyński, nacz. insp. 
Szymon Jarnszewski, kpt. Jerzy Misiński, red. Stanisław Pągowski, inż. Józef Tuliszkowski, i nż. Stanisław 
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